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W IA D O M O ŚC I KRAJOW E.

K r a k ó w . —  P r z y  obchodzie  uroczystym 
rocznicy oddania  kraiowi  W.  M.  Krakowa s  ę- 
gi kons ty tucyyney ,  zw y k ł  by ł  Rz^d k r a i owj  
w yp ra wi ać  uczt ę  Has s i e  uboższych m i e s z ka ń ­
ców dla uwieczn i en i a  w i ch  pamięc i  dobro-  
dzieys twa , k t ^ r em  Nay iaśo i ey i i  tey k ra iny  
P ro t ek to rowie  raczyl i  k ra inę  naszę ud a jować .  
Gdy  atoli w obecny ch  ch w . l a ch  znaczne na ­
g romadzen ie  s ę  l udu  w porze zwła szcza  co­
raz ch ł odn ie  szey,  tudz i eż  użycie  t r unków go- 
r ę eych  mogłoby  bydź pod wzg lędem zdrowia 
nade r  szkodli weui  , u,  n a o y m  zostało za przy­
zwoi te  , iżby w roku  b ieźęcym fundusz na 
w zm ia n k o w an y  dawn iey  p r zeznaczany ,  odda­
ny był  pod zar ządzeni e  B rac twa  M łosierdzia 
i b anku  pobożnego dla rozdani a go w dn iu  11 
b. m .  t y t u ł em  wsparcia m iędzy  p rawdziwi* 
b i ednych  mieszkańców.

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
P a r y Ż  23  S i n  p n i n .  D u j  po p o ł u d n i u  

k r o i ,  Kr - L w a  i x ' ę ż u i c z k i  Adi - l „i da ,  L u d w  ka  

i  Klary a potechai* Alemioo d la ud wiedze­

n i a  cesarza D o n  Podro  i iego rodziny.  Z a r a i  
po powrocie  ztamtztd udała  się kró lowa J m ć  
z có rkami  i obu  młodszemi  synami  do Vil le-  
j u ' f ,  dla przyięcia t a m  powracaięcego z pod­
róży mor sk iey  xci a  Joinyi l le .  Kroi  ud a ł  się 
t a m że  około godz.  4,  a o 6 tey cała r odz ina  
powróc i ł a  do P a la i s - ro yp l .

M  nis ter  hand lowy  wyznaczy ł  n a  wsparc i a  
k  l ku oes tu  g im n ó w  w d e p a r t a m en t ac h  A r r e g e ,  
Che r ,  D ordogne ,  G . r o d \ ,  Ju ry ,  L i t ,  L oze re  , 
P u y - d e - D o m e ,  T - r n y  i G a r on v ,  k tór e  przez  
grady ponios ły szkody,  10P,000 fr .

P i sma  publ i czne  donosi ły  n i ed aw no  o od- 
k r i t s i n  w szkole  woyskowey w S a u m u r  
o sp skn i uwięź  e m u  k i l k un - - t u  osóh. M o ­
n i t o r  wczorays .y donosi  o te r n l ak  nas t ę­
pu  e : —  “  Spisek w S a u m u r  przed w y kr y ­
c i em m i a ł  wszelkie pozory powstani a tenis-  
Czney woyskowey szkoły jazdy,  i podlega!  
sędoiM w o j s k o w e m u ;  ale  skoro nestppiło p r ze ­
k o n a n i e ,  Że to była  /m ow a  z e g ra że i ęc a  me-  
b - z p o  cz-. ń s twu  k r a m ,  o d d a n o  w i m y c h  pod 
tęd / wy czas n >. ,,

Z n  uy t i s i -uipi t  Mici  aud  powróc i ł  t u  » 

a y» u a wschód pod icży .
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© z i e n n i k  Echo de ta  F ron fiere  umi e śc i ł  
na s t ę pu  ęcę w iadomość  o s i edzących w wię-  
• ieniu H a m  4  b y ł yc h  m i n i s t r a c h :  “ Gdy
scięęę Po l i g nsc  dowiedz ia ł  się o szybki ein 
pos t a now ien iu  naszego rzędu posł ania  woy- 
t k a  do Belg i i ,  n i e  posiadał  się z radości .  Ab,  
r z e k ł ,  idę do B e l g i ' , wkrót ce  więc m i e ć  
bę dz i em y  nowości .  P o t e m  przeszedłszy się 
po pokoiu ,  za t a r ł  r ę ce  i to i  samo powtórzy ł .  
Po l i gnac  zachowu ie  w swey mow ie  i postę­
p ow an i u  t ak i e  »amo bezpieczeńs two iak da 
Wniey i zdaie się chc i eć  ucho dz i ć  za d w o ­
r ak a .  Wyznacz one  przez  rzęd subsydye dla 
b y ł y c h  mini s t r ów  uw źa wz g l ę dem  siebi„ ze 
mie szczańskie ,  i stara się, aby lego s tół  b y ł  suto 
zas t awiony.  Z  resztę n iezbys  a w ięźn iom na  
m a t e ry a l n y c h  wygodach . posiadaię scięźk> , 
d z i e n n i k i ,  debry s t o ł ,  g rywaię  w  kar t y ,  sza.  
chy ,  p rzechodzę  się po og rodz i e ,  i ich rodzi -  
n o m  wo lno u  n i ch  codz ienn ie  6  godz in  p i ze -  
p ę d z a ć . ,,

Lo .  d i n  24 S ie rpn ia .  —  W c z o ra j  odby ła  
s ię t a y n a  r a d a  , p o t e m  n a s t ę p i ł a  k o n f e r e n *  

C y a ,  n a  k t O r e y  ■ p r ó c z  p o s ł o w  p i ę c i u  mocar s tw  
zn ay d ow a ł  s>ę t a k ż e  poseł  n i d e r l a n d z k i  , a 
t e r az  ho l l ender sk i ,  i baron Z u ,  l en  van N ye -  
Velt.

„ D u c h  fakcyi  (wyraża  k u r y e r )  psute  nay-  
Szlache tnieysze  na tury .  W pły w ow i  tyllco te­
go du-~ha p r zyp i s ać  moźe-ny ki lkoKrotne usi­
ł ow an i a  oppozycy wp lę t amaF .u iopę  i współ nę 
na szę  oyczyznę  w woynę,  która n i e m a  innego 
c e l u i ak ty l k o  obronę sprawy do m u  O ra m  . My 
Usuwamy kaźdę  n ieufność  tak w s łowach ,  ia- 
ko  też uczuci ach  F rancy i .  p ukóy Eu ropy —  
o boi ę t  na rzecz d la  m łodey  szlachty To rys -  
ł ów,  którzy byli  ł askawi  obiechac  lęd s t a ł y  i 
Zabrać z t acnecznemi  ma gn a t am i  zna iomość  
— zawis ł  od dobrego po rozumien i a  się mię-  
dzy A ng l i ę  i F r ancyę .  Od obu  łych narodów 
zawis ł  los ucywil>2 owan -go  świata .  Za  ich 

p o r u ż m e n i e m  się n-istępi łony zaraz  zamię-  
• t a n i e ,  i n a  o w czas dopiero mog l iby  Te ły s -

sowie  krzyczeć i ogary w c l e n n e  wypuScić.
A l e  wysz uk ane  d e k l a m a c j e  r ep r ezen t an t a  P .
W> wian  l u b  zagorzał e sof ismaty P  R b. P e e l
po t . a f i ę i  w m ó w ić  w A n g i n ę  w o y n ę ?  N ie
sędz i emy  i owszem z rad  ścię pos t rzegamy,
źe  an i  lord G rey ,  ani lord P a lm er s to n  n i e
dnię  się do zawczesnego rzeczy wyiażn ieni a  
n a k ł o n i ć . ,,

Gaze ty  nasze zawiera i ę  na s t ępu ięce  d o n i e ­
si enia  z L i zbon y  pod d 6  s e rpn i a ;  “ S to ­
l ica  nasza cięgle ieszcze okazui e  s m n tn y  wi­
dok.  Uwi ęz i en i a  n i e  ustaię i - -krót -e  pos­
póls two t ylko  jeszcze będzie  wolne .  W i ę ­
zienia sę p r zepe łn ione ;  wywiez iono  k r y m i ­
na l n y ch  prze s tępców i m ieysca  i ch  zastępil i  
kupcy i i n n e  zna komi t e  osoby.  Gdy  L i z ­
bona opuszczona iest od wszystkich uczc i ­
wych  l ndz i ,  prze to satelici  pr zemocy zacze-  
na ę r ob i ć  wycieczki  do okol ic i w b r a k u  
i n nyc h  o fi ar ,  w lekę  naw e t  m n i ch ów  do w ę- 
z i eń .  Angielscy i f rancuzcy poddani  sę n a ­
wet  w oczach pat rolów poi  cyi znieważane* 
m i  i pos t ępowanie  w ł adców por tuga lsk i ch  
iost tak zuchw a łe ,  i ak gdyby byli  zwy c i ę zca ­
mi ,  a n iezwyc i ężonemi .  D w ó ch  ang i e l sk i ch  
off icerów morsk i ch  , którzy o g l ę d n i  podczas 
os t atni ey woyny pozak ładane  wa rown ie  i za­
bieral i  się dc ich od rysowania ,  zostało przez 
k u p ę  l udz i  napddn -onych  i p ok a l i c z o n y c h , 
którzy i ch  nd k om ec  powięzanych  na o- 
sł ich do u r zędn  ka  zaprowadz i l i ,  lecz t e a  
n iechcęc  s>ę w to wdać  , odes ł ał  i r h  tak  iak
byl i ,  z barw ęeeui i  r a n am i  do i n t enden t a  je-  
ne r a lney  policyi .

J A N  T R Z E C I  
n a  i o iv n c h. 

f C i ę  g d o i s z  v. )
Król .  ( spoz i e r a  w okno) .  Gdz i eż  t om u  

Boga !  dużo czasu z t r w o m ł e m ,  wszak widzę 
s ł once  iuź się zniża ku zachodowi;  powiedź  
mi  dobra kobieto,  czy daleko,  i którędy m a m  
ud a ć  się z tęd do zamku  Kr--chowskiego,

Kobieta.  Będzie godz na d iogi ,  a tnóy stiry- 
ie tzuk pokaże  k t ó r ę d y ?  Wy P a n  e z apewuo
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c dw ora k r ó la , przybyliście na łow y * n im
t  s p i e ń c i e  na Lit jsi .dę do z a m k u  (ze  łza-
m i )  ; p iękni e  teź to t i m  się dz ie j e  przy
d w or ze ,  p e m o  k le jno tów  i złota,  a le  zzcze-
t o ś c i , serca n i e  zn a jd z i e .  —  Chcie jc ie
sip na d rogę  p o s i l ć  ł a skawy  Panie!  da i emy  
co mu m y  a l e  z serca

Kroi .  ( W y s łu ch a w sz y  ię z uw agę  i wpa-  
t r u  ęc się w n ię ) .  D l a  czegożby to  serca ni  
czułości  n i e  z m l a z ł  n a  dworze  Sobieskiego,  
w sza aźe  on s am n i e  ies t  t y r a n e m .

Kobieta. B ■ o n im  ci tu  n ie  iest mowa,
o n  jest  do b ry m P i n e m  i w ie lk im  wojowni -
1 i e m ,  aloj- go dworzan i e  —  ach osobl iwie obcy,  
F r a n c u z i ,  bez serca i l i tości.

Król .  Zdaiesz  się m i e ć  jakęś  t a i emn icę .
lWoźe k tóry z dworzan  Króla iest  twego  nie-
e / c ę ś r . a  p r z y c z y n ę ? —  zwierż  m i  się b iedna
zi iewBsto ! może  ia pomodz  l ub  p r z y n a j m n i e j  
doradzi ć  ci potrafię:

Kobieta D z i ę k u i ę  w am  Pan i e  za w as r ę  do­
b ro ć  : pierwsze  to s łowo społczucia,  k tór e  od 
k i l ku  I- t  a ł j s  ę,  a to tak m>ło iest u e s z c z ę -  
t l i w e m u .  A le  cóż wy zdołal ibyście mi  po­
r adz i ć  przeć w t e m u  co albo równy w am ,  a l ­
bo może  s t arszym iest od wa t  dw or za n in em
k ró l a ?  — a po t em ia n i ech c ę  się mśc . ć ,  i am  
m u  dawno  iuź przebacz  łu.

Kr 1. (Uśmiec hn ęw szy  się) .  M o że  ia co- 
k ' i w i e k  s t arszym od n iego l e s iem  bo w i­
dzisz we  rom e  mar sza łka  dworu ,  pod k tó r e­
go ok iem i rozkazami  sę wszyscy dworzanie .

Kobieta.  O t ym  gorzey,  t ym  gorzey jeźli 
mac i e  władzę ,  mogl ' byści e  się un i e ś ć  l i tościę 
r u d  losem m o i m  i szkodzić  m u  —  a ia t e too 
i n e r h i ę ,  gdyż go ieszcze ko cha m —  on nie 
iest z ł y m — tylko na chwi l ę  o b ł ę k an y m  —-  
on pozna b ę d  swóy i będzie n u  wróconym.

Kral .  Więc  go kochasz  jeszcze:  —  ale 
n i echże  zn m  p r / y n a y m n  ey zdarzeni e  to n i e ­
s zczęsne ,  może  tego człowieka  da r e m n ie  ob- 
wini-57 Coż to, czy skr zywdź  ł c ję ? czy ci 
zabra ł  w ł . i n o ś ć  i do nędzy cię p rzyp rowa­
d z i ł ?  l ab  n ew ion ę  może  tylko p r z yczyn^  
twore/ iest niedoli ? — —

Kobieta .  A b ! łaskawy p a n i e ,  ia niewiene  
co m n ę  pow od u i e ,  a le  ozobl iwe zaufan i a  
m a m  do wa t  —  wa m ty lko  wa m ,  po tal: d ł u ­
g i e m  m i l c z e n i u , wazystko,  wazyatko gotowa 
j e s t em  o d k r y ć ,  opo wiem h is t orye  moiey  n ie ­
doli , z ez n am  błpd móy  n a w e t —  prócz t y l ­
ko nazwi ska  t e g o , k tó r y  m i  zaw .ze  ieszcze 
ies t  d rog im.

Król .  (Ll t iadaięc. )  Po s ł u c h a m  cię c ie rpl i ­
w i e ,  bo m i ę  los twóy  pr awdz iw ie  obchodzi .  
(Spoz i e ra  w okno . )  M ó w  t y l k o , wszak p r zed  
nonę  dość  czasu będzie  za i echać  ieszcze de  
Krechowa .

Ł z y  poczęły się sk ln ić  w oczach E u f e m i i ,  
gdy mi a ł a  poczęć  o p o w ia da n i e ,  a t y l e  dobry 
i le  waleczny Sobieski ,  szanui ęc  t a i em m cę  iey 
sz l ache tney  duszy,  u m y ś l i ł  m e  badać  iey d a ­
l e j  o nazwi sko owego dworzan ina  , i r a c z e j  
w n io sk u i ę c ,  s t a r ać  się z iey o p o w ia d a n a  od- 
g&dnęć go ,  i ieś l .by go w i n n y m  znal az ł ,  u- 
ka r ać  przes tępcę.

E u fe m i a .  W krótkości  opowiem w a m  do­
bry pan ie  c a ł e  zd a r z en i e ,  ażeby n i enadszedł  
i n i epos ły s . a ł  mey  m o w y  s t a ry  stryy móy .  
A h !  on  od owego czasu zn ienawidz i ł  św ia t  
i ludzi  , widzi w n i ch  t y lko t y r an ów,  ok ru -  
t n ików i n i e g o d z i w c ó w , i bardzoby gn i e w a ł  
• ię  s łyszęc m i ę  powtarzai ęcę  te dzieie.

Kroi .  A  z a tym i on iest  akrzy w d zony ni  
przez  tego niegodziwca?

E u f e m .  Pos łuchaye ie  ty lko  ł askawie :  O j ­
ciec móy  był  p l eb ane m ru s k im  w tych s t ro ­
nach .  Wcześn i e  ii szcze s t raciwszy m a ł żo n k ę  
o m a t k ę  mo i ę ,  p rzyzwa ł  tylko do sieDie t e g ł  
oto b r a t a ,  wys łużonego i r anam i  okry t ego 
t owarzyszapewney  choręgwi  k ró l ews k i e j .  W ł a ­
śn i e  w on czas król  po odmes an em  pod Cho-  
c m e m  z w y C f J t w i e ,  powróci ł  do P o l s k i ,  % 
część  woysKa zwycięzkiego,  w te  p rzyc ięgnę-  
ł i  s t ronę.  B y ł a m  zaledwie l 51 t t u i ę  dz i ew­
c z y n ę ,  a nadrwycT.ayney wesołości .  Świat  
p rzybrany  w oczach mo i ch  w nayźywsze  ba r­
wy wyoDNzni  , l u a o ś n ę  napawał i n łodoc i an f
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i u57f  —  ciggle Śpiewem b rzmia ły  pierśi  —  
cięgle u śm echem laśniały usta.  Lec* t en  
m i łv  poranek dziecię^ey dusi.y dotychczas 
dz ikę  był  t vlkc  pustotę  —  aż i nne  czucia —  
inny  m u  dały k ie runek .  Z n u ź o u e  pochodem,  
i  t r udami  b tew woysko s t anę ło  na w y tc h n i e ­
n i e  w okol icach n a s z y c h ,  rozporzędk w«no 
l u d ł i  po k i lku na każde  domos two,  a do oy- 
ca niego iako w mieysce  l ep s ze ,  2 n a j s t a r ­
szych zesłano towarzyszy.  Obsy F r a n c u z i ,  
a le  zupe łn i e  we wszystkiem sobie pr zec iwn i .  
J eden  stary,  ale zawsze pi ęcy,  śpiewaięcy i 
skoczęcy żołni erz  —  drugi  m łody  p iękny ,  iak 
m u  wszyscy przyznawal i  wa leczny,  ale za­
wsze  zadum euy  i smę tny ,  iakiS n ieznany  mi e l  
u r ok  dla mn ie .  Moie hoże  ale c / u f e  serce,  
widzia ło w n im nieszczęśl iwego —  a dosi r . e -  
ga j e  iż bl »k ŚC m o i a ,  i obcow an i e ,  ' hoc i aź  
u lo tn i e  rozwese lać go umi e  — r z ę s i o — ah  
zbyt  często z udz i a ł em c i s nę ł am m u  się do 
boku,  chcęc w_\ badać  prz> czynę  s m u tk u  >ego. 
O n  mi lczał ,  ale iego słowa t ęskn" ,  lego m 1- 
częca ża ło ść ,  a nadewszystko choć  n iewesołe ,  
• l e  pocięgaięce o b c o w a n i e — w k r  tce nowe  
D eznane  un,  t knę ły  m ego  serca s t rony.  W t e n ­
czas mi  s łońce zeszło,  t y ł a m  szr ięśl  wę  — on 
uksz t a ic i ł  duszę  moię,  on J a ł  ibi u cz uć  roz ­
kosz tego drogiego powabu  młodoc i sney  me y  
duszy,  którę tak d ługo m e c z j  ęc pos i adałam;  
przy m m  dopiero myś leć ,  przy n i m  czuć  się 
nau c zy ł a m (ociera z łe z  oczy) .

Król.  (A '  myś lach ) .  D w o r z a n i n — F r a n ­
c u z —  popisy ssał się pod C h o c im e m  —  i za ­
wsze ponu ry  —  —

E u f e m .  Co raz więcey w obcowan iu  z n i t a  
znay dy we łam powabu,  serce mo ie  m i m o w o l ­
n i e  sk ł an i a ło  się ku m e m u  —  p o b \ t  lego 
t r w a ł  k i lka miesięcy — mas  dokona ł  reszty 
nad  s łabern s e r cem i a c h ! —

Kr i. N i -s i częś l iwa ! ko rzys ta ł  z twoiey 
słabości — uwiódł  cię —

E u f e m .  P rzy rz ek ł  być naoirn ma łż on k i e m .
Król.  I  m ed o t r z y m a ł  ?
E u f e m .  Rozkazy k ró l ewski e  wezwały go 

do dworu  do Krakowa na k o ro n a c j ę  j odtęd 
n i e w id z i a ł a m  go —

Król .  T e n  zbrodzi eń (unoszęc  S’ę)  on ci 
mus i  to wynagrodz i ć  ( a n a r k u i e  » f )  bę­
dzie  two<m męże m.

E u fe m .  Ah  ! n i edość  na t e m  —■ biedny 
oyciec uwiadomiony o s tanie  m o i m ,  e h 1 lał 
p i smy  m e n u  zn iewo l i ć  go do spe łnieni a  ś l u­
bów — lecI  yykr t c e , gdy pow i ł a m to n i e ­
szczęsne dz iec ię ,  życia dokonał .

Krół .  ( Z a d u m a n y  chwi l ę ) .  B ę J ż  sp o k o j ­
na  biedna n i ewias to ,  może  w tym iakie  n i e ­
po r ozumien i e  — może  wkrót ce  pospieszy on  
do nóg t . i o  h , i wynadgrodz i  swoio prze­
s t ę p s t w o .—  Lecz eto iuź czas po sp i e szycdo  
z a m k u  , s ł oń  e zapadać  poczyna.

E u f m .  Właśn i e  też i  stary st ryy móy po­
wraca z r oboty,  on wam panie  p r zewodn i ­
k i e m  będzie do Zcmku.  B>edny s l a rzec ,  na ­
pracował  s,ę od wschodu słońca.  Po śm ie r ­
ci oyca mo iego  n ieszczę śl iwego,  mu s i e l i śm y  
opuśc ić  p lebani ,ę  i o i ew iem  dokgd nędzni  by­
l i byśmy  się u da l i ,  gdyby li tościwi Czercy t e ­
go m o n a s t e i u ,  n iebyl i  n a m  dozwol . l i  w t ey  
nędzney  chaci e p r z y t u ł ku .

T y lk o  słów t ch  o d m ó w i ł a ,  o tworzy ł  sta­
rzec drzwi  a wszedłszy t y łku postawi ł  przy 
pr gu  swóy rydel  , i gdy spoyr.atTSzy uk o se m  
dos t rzegł  obcęgi , coś z n echęci  porurukiw ć  
poczęł .  W tey chwi l i  Sobieski  zwróci ł  m o ­
wę do niego prosręc o p rzewodn ic two .  Lec* 
iokieź było podz .wierne  E u f e m i i ?  gdy stary 
stryy iey vv tey chw li z w y krz yk i em  uoies ie-  
nia rzuci ł  s ę do nóg obcpgo.  "T y  żeś t o ?  
móy h e t m a n i e ,  móy  w e l k i  w dzu  ? lecz co 
m ó w i ę —  miłościwy p a n i e . , , —

Jeszcze nieprzy szedł  J .m z z aduman ia  do 
s i eb i e ,  gdy u f  Mi l  s ę  o toczonym całę rodzi­
ny na k o i a . i a r h ,  k t , r a  Środ czc i ,  podziwie-  
nia i boidźui u nóg lego u u  i lkła.

Boże !  rzenł  Sobieski :  ze ł zami  w oku dziś 
p ' e i « s z y  raz czuię ro /kosz  by d i  k ró l em.  Wstań  
towarz  \ szu br  n  . M ew . ł  daley;  podaięc r ę ­
k ę  s t a r em u  Af tmu  zernu : co w dzę to w wal-  
k a i h  za spr awę os c z \ z ny  zwęti-ałe r a n n ę ,  dziś 
r y d l em  pożywienie  u lward-.-y wydziera  z i e ­
m i ?  ta tw. . rz bil znami  okr i  ta , w tir\ puszczy,  
bez nagrody s ę  k r r i e ? —  Podnieś  s i ę ,  s t a­
ry w o io n n ik u ,  n i ech  u i e n s u d u  króla  widok 
twoiey medol  . D u ś  n i m  d i w o j  t owarzysz 
broni  prosi r ię  o ukazani e  drogi  , a za porę 
dni kroi  oczekui e  cię w z> m k o  Żó łk i e ws k i m ,  
po nagrodę,ktor , .  tak d ługo » strzy ro. - rę c . była.

Af tanazy.  Pozwcl  dobrot l iwy m o n a r c h o ,  
n i eods tępowac  mi  tey nędzney  s ieroty,  kt . . rę 
oyciec powier zy ł  mey pieczy,  na śut  e r t e l  
n e m  lozu.  Ja n epr agnę niczego p t J i z  puko 
i u , ab y m  ię żyw.Ć i st rzedz mi  gł  póki v» 
n i ed ł ug i m  cz sio i mn ie  uieoo me po wo ła  do 
siebie.

Kroi .  Król pew.n ien  bvdź oycem s erot  i 
ja n im  dla m e y  będę.  A teraz B g » wam, .

L ed w o  wydobył  nogi uśc  śnione r ękami  ł ych  
b i e dn yc h ,  wcisnęł  kieskę złota w ręce dzie­
cięcia i pośpieszył  du Krechowa .

(Do/yoi i tar i i . f  /Ut io. )


